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	PODZIĘKOWANIA

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Da­vi­da Shel­leya
PROLOG
Debbie i Jason
– No chodź, pta­szy­no! Po­gwiż­dże­my na po­cią­gi.
 Deb­bie Mit­chell cią­gnie syna za rękę, ale on szar­pie moc­no w prze­ciw­ną stro­nę, w kie­run­ku cze­ko­la­do­we­go la­bra­do­ra, nad któ­rym sta­ra się za­pa­no­wać sta­rusz­ka.
 – Ciuch, ciuch – rzu­ca Deb­bie, wy­dy­ma­jąc po­licz­ki. – No chodź, to two­je ulu­bio­ne…
 Ja­son szar­pie się moc­niej; jest sil­ny, gdy tego chce. Dźwię­ki, ja­kie wy­da­je, oscy­lu­ją po­mię­dzy ję­kiem a stęk­nię­ciem. Ktoś mógł­by po­my­śleć, że cier­pi, ale Deb­bie ro­zu­mie go cał­kiem do­brze.
 – Pies – mówi chło­piec. – Pies, pies!
 Sta­rusz­ka z la­bra­do­rem uśmie­cha się do Ja­so­na – czę­sto wi­du­je tych dwo­je w par­ku – po czym robi tę samą smut­ną minę co za­wsze, kie­dy spo­glą­da na jego mat­kę.
 – Bie­dac­two – mówi. – On wie, że mam w kie­sze­ni tro­chę sma­ko­ły­ków dla mo­je­go Buz­za. Chce dać mu kil­ka, praw­da?
 Pies, sły­sząc to, wy­ry­wa się moc­niej w stro­nę chłop­ca.
 – Przy­kro mi. Mu­si­my iść – mówi Deb­bie i cią­gnie Ja­so­na za rękę, ale on tym ra­zem krzy­czy z bólu. – Już…
 Deb­bie idzie szyb­ko, co kil­ka kro­ków oglą­da­jąc się przez ra­mię i po­na­gla­jąc Ja­so­na.
 – Ciuch, ciuch – po­wta­rza, pró­bu­jąc ukryć strach w swo­im gło­sie, bo wie, jak ła­two on wy­chwy­tu­je ta­kie emo­cje.
 Chło­piec za­czy­na się uśmie­chać, szyb­ko za­po­mi­na o psie. Bie­gnie obok niej, wy­da­jąc po swo­je­mu od­gło­sy przy­po­mi­na­ją­ce ja­dą­ce po­cią­gi.
 Pies za­czy­na szcze­kać gdzieś z tyłu, kie­dy Deb­bie od­cho­dzi po­spiesz­nie. Sta­rusz­ka – jak jej było na imię: Sal­ly? Sa­rah? – chcia­ła do­brze, ale każ­de­go in­ne­go dnia Deb­bie po­wie­dzia­ła­by coś. Uśmiech­nę­ła­by się, ukry­wa­jąc roz­draż­nie­nie, i wy­ja­śni­ła­by, że Ja­son nie był żad­nym bie­dac­twem. Że nie było nig­dy dziec­ka szczę­śliw­sze­go ani bar­dziej ko­cha­ne­go.
 Jej cu­dow­ny chło­piec. Nie­dłu­go skoń­czy dzie­więć lat, już miał wło­ski na no­gach i sta­le no­sił przy­du­żą ko­szul­kę Ar­se­na­lu. I pra­wie na pew­no nig­dy nie bę­dzie w sta­nie sa­mo­dziel­nie jeść ani ubie­rać się.
 – Po­ciąg – mówi Ja­son. Pró­bu­je po­wie­dzieć.
 Deb­bie szyb­kim kro­kiem prze­cho­dzi przez plac, mi­ja­jąc ła­wecz­kę, na któ­rej zwy­kle przy­sia­da­ła na chwi­lę, na któ­rej w upal­ne dni cza­sa­mi ja­da­li lody, a gdy wcho­dzą na bo­isko do pił­ki noż­nej, Ja­son wy­ry­wa się na­przód. Przy­cho­dzi tu od paru lat i kie­dy przy­spie­sza kro­ku, zmie­rza­jąc w stro­nę zna­jo­mej li­nii drzew, któ­re ro­sną wzdłuż li­nii to­rów, uświa­da­mia so­bie, że na­wet nie wie, czy to miej­sce ma ja­kąś na­zwę. To nie Hamp­ste­ad He­ath ani Rich­mond Park – la­tem ze­szłe­go roku dzia­łał tu mi­gacz sy­gna­li­za­cyj­ny i nie­kie­dy wie­czo­ra­mi miej­sco­we dzie­cia­ki roz­pa­la­ły ogni­sko – ale to było ich miej­sce.
 Jej i Ja­so­na.
 Deb­bie znów oglą­da się za sie­bie i ma­sze­ru­je da­lej. Idzie, prze­zwy­cię­ża­jąc w so­bie chęć rzu­ce­nia się do uciecz­ki, oba­wia­jąc się, że gdy­by ktoś zo­ba­czył, co ona robi, mógł­by pró­bo­wać ją po­wstrzy­mać. Nie wi­dzi męż­czy­zny, któ­re­go wy­pa­tru­je, przy­spie­sza kro­ku, by zrów­nać się z Ja­so­nem. Chło­piec za­trzy­mał się na wprost bram­ki, by wy­eg­ze­kwo­wać wy­ima­gi­no­wa­ne­go kar­ne­go, tak jak za­wsze. Robi to bez wzlę­du na to, czy trwa mecz, czy też nie, a chłop­cy, któ­rzy tu gra­ją, przy­wy­kli, że on pod­bie­ga, by strze­lić „kar­ne­go”, a po­tem cie­szy się z „gola”, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi jak Ro­nal­do. Cza­sa­mi wi­wa­tu­ją i ża­den z nich już się nie śmie­je ani nie robi min. Deb­bie mo­gła­by wy­ca­ło­wać za to tych ga­gat­ków Od cza­su do cza­su przy­no­si im zim­ne na­po­je i ob­ra­ne po­ma­rań­cze.
 Uj­mu­je Ja­so­na za rękę i kiwa gło­wą w stro­nę mo­stu, sto me­trów przed nimi, tro­chę w lewo.
 Szyb­ko idą w tym kie­run­ku.
 Nor­mal­nie przy­szli­by od dru­giej stro­ny, ko­rzy­sta­jąc z wej­ścia na­prze­ciw­ko domu, w któ­rym miesz­ka­ją, dzię­ki cze­mu mo­gli­by przejść przez most. Nie mu­sie­li­by się wspi­nać po pla­sti­ko­wych krze­seł­kach ani po­ko­ny­wać pło­tu w ogród­ku jej przy­ja­ciół­ki.
 Ale to nie był zwy­czaj­ny dzień.
 Kie­dy Deb­bie znów się roz­glą­da, do­strze­ga męż­czy­znę po prze­ciw­nej stro­nie bo­iska pił­kar­skie­go. On ma­cha ręką, a ona ze stra­chu omal nie faj­da w majt­ki. Nie zdą­żył­by do­trzeć do nich na czas, na­wet gdy­by po­biegł. Ale czy na pew­no? To, że on po pro­stu idzie, pew­nym sie­bie, spo­koj­nym kro­kiem, prze­ra­ża ją bar­dziej, niż są­dzi­ła, iż to moż­li­we. Ale też upew­nia ją, że robi je­dy­ną rzecz, jaką może zro­bić. Wie­dzia­ła to, za­nim jesz­cze usły­sza­ła go przez te­le­fon. Uj­rza­ła to w jego oczach i w tej prze­ra­ża­ją­cej czer­wo­nej pla­mie pod ma­ry­nar­ką.
 Męż­czy­zna znów ma­cha do niej i za­czy­na biec.
 Na mo­ście Ja­son za­trzy­mu­je się w tym sa­mym miej­scu co zwy­kle i cze­ka na nią, wie­dząc, że po­mo­że mu ona zo­ba­czyć po­ciąg, kie­dy nad­je­dzie. Wy­da­je się zdez­o­rien­to­wa­ny, kie­dy ona sta­je obok nie­go. Wy­dy­ma po­licz­ki i ma­cha rę­ka­mi.
 Kie­dyś była tu ba­rier­ka ochron­na, ale stop­nio­wo ją usu­nię­to, jak tyl­ko ci, któ­rzy nie mie­li nic lep­sze­go do ro­bo­ty, po­kry­li całą ścia­nę graf­fi­ti.
 Kto kogo bzyk­nął, kto był idio­tą. Kto tam by­wał.
 Deb­bie kła­dzie rękę na ra­mie­niu Ja­so­na, a po­tem za­czy­na się pod­cią­gać, nie zwa­ża­jąc na ból, gdy szo­ru­je ko­la­na­mi o ce­gły i po­wo­li prze­su­wa brzu­chem po gór­nej kra­wę­dzi. Bie­rze kil­ka szyb­kich od­de­chów, po czym wol­no uno­si jed­ną nogę, a na­stęp­nie dru­gą, aby usiąść na mu­rze. Nie ma od­wa­gi, żeby spoj­rzeć w dół; jesz­cze nie.
 Roz­glą­da się wo­ko­ło, aby upew­nić się, że nikt nie pa­trzy, i wła­śnie wte­dy sły­szy praw­dzi­we­go po­li­cjan­ta. Jest gdzieś nie­da­le­ko, po dru­giej stro­nie mo­stu, nad­cho­dzi z prze­ciw­ka. Głos mu się ła­mie i jest schryp­nię­ty, gdy na­wo­łu­je ją po imie­niu, a ona wie, że tam­ten bie­gnie. Wciąż woła i roz­glą­da się za nią, ale Deb­bie od­wra­ca się.
 Za póź­no, my­śli. O wie­le za póź­no.
 Się­ga rę­ko­ma w dół, aby po­dźwi­gnąć Ja­so­na z zie­mi, a ser­ce nie­omal za­mie­ra jej w pier­si na wi­dok uśmie­chu eks­cy­ta­cji ma­lu­ją­ce­go się na jego twa­rzy Za­wsze wcze­śniej go pod­no­si­ła na tyle wy­so­ko, żeby mógł wyj­rzeć spo­za kra­wę­dzi i po­pa­trzeć na prze­jeż­dża­ją­ce po­ni­żej po­cią­gi.
 To zu­peł­nie nowa przy­go­da.
 Aż krzy­czy z wy­sił­ku, dźwi­ga­jąc go w górę, i prze­zwy­cię­ża łzy ci­sną­ce się jej do oczu, gdy chło­piec sia­da obok niej, tu­ląc się i ko­ły­sząc no­ga­mi. On wy­czu­wa wi­bra­cje jako pierw­szy na dłu­go przed nią i za­czy­na po­krzy­ki­wać po swo­je­mu.
 Deb­bie czu­je, że jej trze­wia zmie­nia­ją się w wodę, i uno­si wzrok, by uj­rzeć po­ciąg wy­ła­nia­ją­cy się zza za­krę­tu w od­da­li. To skład z Tot-te­rid­ge i Whet­sto­ne. Ale i tak bę­dzie je­chał do­sta­tecz­nie szyb­ko.
 Deb­bie się­ga po dłoń syna i moc­no ją ści­ska. Po­tem na­chy­la się i szep­cze ła­god­ne, se­kret­ne sło­wo, wie­dząc, że po­mi­mo opi­nii licz­nych eks­per­tów chło­piec ją ro­zu­mie. Wska­zu­je ręką i krzy­czy, kie­dy po­ciąg się zbli­ża, a wraz z nim na­ra­sta ha­łas. Ten uśmiech ją za­bi­ja.
 Deb­bie za­my­ka oczy.
 – Ciuch, ciuch – mówi Ja­son, po­gwiz­du­jąc na po­cią­gi.
CZĘŚĆ PIERWSZA
CAŁKIEM NOWE CIERPIENIE
1
– … brak oznak ży­cia.
 Ko­bie­ta po­zwo­li­ła, by jej sło­wa na chwi­lę za­wi­sły w po­wie­trzu, w tym cza­sie po­da­ła zwi­nię­ty w gru­by ru­lon pa­pie­ro­wy ręcz­nik, wy­łą­czy­ła urzą­dze­nie i od­wró­ci­ła się do Lo­uise, któ­ra ście­ra­ła żel z brzu­cha.
 Po­tem tro­chę sta­ty­sty­ki: pro­cen­ty, ty­go­dnie i licz­by od jed­ne­go do dzie­się­ciu. In­for­ma­cje o tym, ja­kie to było po­wszech­ne, i le­piej, że do­szło do tego te­raz niż póź­niej.
 Thor­ne pra­wie nie słu­chał.
 Brak. Oznak. Ży­cia.
 Pa­trzył, jak Lo­uise kiwa gło­wą i mru­ga wol­niej niż nor­mal­nie, na­stęp­nie za­pi­na dżin­sy, pod­czas gdy ko­bie­ta przez mi­nu­tę lub dwie mó­wi­ła o kwe­stiach prak­tycz­nych.
 – Szcze­gó­ły mo­że­my omó­wić póź­niej – stwier­dzi­ła. – Kie­dy będą pań­stwo mieć tro­chę cza­su dla sie­bie.
 Czy była le­kar­ką? Thor­ne wąt­pił w to. Ra­czej tech­ni­kiem ob­słu­gu­ją­cym ska­ner. Ale to nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że nie pierw­szy raz wy­po­wia­da­ła te sło­wa; nie za­wa­ha­ła się ani nie wy­glą­da­ła na skrę­po­wa­ną, Thor­ne zresz­tą wca­le tego nie ocze­ki­wał. Uznał, że w tego typu wy­pad­kach chłod­ne po­dej­ście było naj­lep­sze. Coś o tym wie­dział. Naj­le­piej po­wie­dzieć to, co ko­niecz­ne, i iść da­lej, zwłasz­cza gdy w per­spek­ty­wie były ko­lej­ne umó­wio­ne wi­zy­ty, a za drzwia­mi cze­ka­ły szczę­śli­we, uśmiech­nię­te pary
 Ale ten zwrot…
 Póź­niej sie­dzie­li w ką­cie, przy dys­try­bu­to­rze z wodą, nie pa­trząc w stro­nę głów­ne­go holu. Czte­ry złą­czo­ne pla­sti­ko­we krze­seł­ka. Miła ścia­na w ko­lo­rze cy­try­no­wym i dzie­cię­ce ry­sun­ki przy­pię­te do kor­ko­wej ta­bli­cy. Rat­ta­no­wy sto­lik z kil­ko­ma cza­so­pi­sma­mi i pu­deł­ka­mi chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych.
 Thor­ne ści­snął dłoń Lo­uise. Jej skó­ra wy­da­wa­ła się chłod­na w do­ty­ku. Pa­no­wił uścisk, a wte­dy unio­sła wzrok, uśmiech­nę­ła się i po­cią­gnę­ła no­sem.
 – Wszyst­ko gra? – spy­ta­ła.
 Thor­ne po­ki­wał gło­wą, uzna­jąc, że jak na eu­fe­mizm był on cał­kiem ade­kwat­ny Pro­sty, ale traf­ny Za­pew­ne po­tra­fił ła­go­dzić szok u wie­lu osób, a prze­cież o to wła­śnie cho­dzi­ło.
 Brak oznak ży­cia.
 Płód jest mar­twy Mar­twy w two­im cie­le.
 Za­sta­na­wiał się, czy po­wi­nien sam tego spró­bo­wać przy naj­bliż­szej oka­zji, kie­dy spo­tka ko­goś w kost­ni­cy albo w środ­ku nocy za­pu­ka do drzwi ja­kie­goś nie­szczę­śni­ka.
 Cho­dzi o to, że pani mąż na­tknął się na ja­kie­goś pa­lan­ta z no­żem w kie­sze­ni. Przy­kro mi, ale… brak oznak ży­cia.
 Taki do­bór słów spra­wiał, że ofia­ra wy­da­wa­ła się an­dro­idem, ale o to wła­śnie cho­dzi­ło, praw­da? O stwo­rze­nie dy­stan­su. Inny spo­sób to za­pić al­ko­ho­lem. Coś trze­ba zro­bić, żeby zła­go­dzić szok.
 Z przy­kro­ścią in­for­mu­ję, że pań­stwa syn zo­stał po­strze­lo­ny. Po­strzał spra­wił, że już nie wy­ka­zu­je oznak ży­cia. Jego ozna­ki ży­cia spa­dły do zera jak u tru­pa.
 – Tom?
 Thor­ne uniósł wzrok, gdy Lo­uise lek­ko go szturch­nę­ła, i spoj­rzał na ko­bie­tę, któ­ra prze­pro­wa­dzi­ła USG, a te­raz szła przez po­cze­kal­nię w ich stro­nę. Była Hin­du­ską z sze­ro­kim pa­sem­kiem ru­dych wło­sów Po trzy­dzie­st­ce, uznał. Mia­ła ide­al­ny uśmiech prze­sy­co­ny odro­bi­ną smut­ku, ale krok żwa­wy, zde­cy­do­wa­ny.
 – No do­brze, chy­ba uda­ło mi się zna­leźć dla pani łóż­ko.
 – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła Lo­uise.
 – Kie­dy ostat­nio pani coś ja­dła?
 – Od śnia­da­nia nie mia­łam nic w ustach.
 – To do­brze. Po­sta­ra­my się prze­pro­wa­dzić za­bieg jak naj­szyb­ciej.
 Ko­bie­ta po­da­ła Lo­uise kart­kę pa­pie­ru i po­wie­dzia­ła jej, jak ma tra­fić na wła­ści­wy od­dział. Na­stęp­nie spoj­rza­ła na Thor­nea.
 – Może po­wi­nien pan po­je­chać do domu i przy­wieźć nie­zbęd­ne rze­czy Ko­szu­lę noc­ną, przy­bo­ry oso­bi­ste…
 Thor­ne po­ki­wał gło­wą, pod­czas gdy ko­bie­ta mó­wi­ła Lo­uise, że przez kil­ka dni bę­dzie mu­sia­ła le­żeć z no­ga­mi do góry Wciąż ki­wał gło­wą, gdy stwier­dzi­ła, że obo­je po­win­ni po­trak­to­wać to ze spo­ko­jem, że na kart­ce znaj­du­ją się nu­me­ry te­le­fo­nów do osób, z któ­ry­mi mo­gli po­roz­ma­wiać, je­że­li tego po­trze­bu­ją.
 Pa­trzył, jak ru­szy­ła w stro­nę ga­bi­ne­tu i za­pro­si­ła do środ­ka ko­lej­ną parę. Na ścia­nie na­prze­ciw­ko był za­mon­to­wa­ny te­le­wi­zor. Mał­żeń­stwo w śred­nim wie­ku opro­wa­dza­no po wil­li we Fran­cji albo we Wło­szech, żona mó­wi­ła coś na te­mat ko­lo­ru te­ra­ko­ty.
 – Ły­żecz­ko­wa­nie ma­ci­cy?
 Lo­uise z uwa­gą stu­dio­wa­ła in­for­ma­cje na kart­ce pa­pie­ru. „Ły­żecz­ko­wa­nie ma­ci­cy”.
 Thor­ne wciąż czuł się za­gu­bio­ny. To brzmia­ło okrop­nie.
 – Skro­ban­ka – po­wie­dzia­ła w koń­cu Lo­uise.
 Chu­da ko­bie­ta w zie­lo­nym kom­bi­ne­zo­nie szła w ich stro­nę, pcha­jąc przed sobą wó­zek ze sprzę­tem czysz­czą­cym. Za­trzy­ma­ła się przy rat­ta­no­wym sto­li­ku, wzię­ła z wóz­ka ścier­kę i pla­sti­ko­wą bu­tel­kę ze spry­ski­wa­czem, po czym psik­nę­ła odro­bi­nę pły­nu na jed­no z pu­stych krze­se­łek. Wy­cie­ra­jąc je, po­pa­trzy­ła na Thor­ne’a i Lo­uise.
 – Cze­mu pań­stwo pła­cze­cie?
 Thor­ne przy­glą­dał się ko­bie­cie przez kil­ka se­kund, po czym od­wró­cił się do Lo­uise, któ­ra wle­pi­ła wzrok w pod­ło­gę, skła­da­jąc kart­kę raz po raz. Na­gle zro­bi­ło mu się go­rą­co, krót­kie wło­ski na kar­ku zje­ży­ły się, a na skó­rze po­mię­dzy dło­nią jego a Lo­uise po­ja­wi­ła się war­stew­ka potu. Wska­zał ru­chem gło­wy ta­blicz­kę nad drzwia­mi sali USG, po czym prze­niósł wzrok na sprzą­tacz­kę.
 – Weź się, kur­wa, do­myśl – wy­ce­dził.
 Pra­wie kwa­drans za­ję­ło Thor­ne­owi prze­je­cha­nie mniej wię­cej dwóch ki­lo­me­trów ze szpi­ta­la Whit­ting­ton do Ken­tish Town, ale przy­najm­niej po dro­dze tro­chę się uspo­ko­ił. Prze­stał my­śleć o tym, jak cięż­ko uno­si­ła się pierś Lo­uise, kie­dy ode­zwa­ła się do nich ta sprzą­tacz­ka. I jak bar­dzo chciał uci­szyć tę kre­tyn­kę, wci­ska­jąc jej do ust zwi­nię­tą ścier­kę.
 Po­pa­trzy­ła na nie­go, jak­by za­cho­wał się wo­bec niej po cham­sku! Coś po­dob­ne­go!
 Po po­wro­cie do miesz­ka­nia wsy­pał do mi­ski por­cję kar­my dla Elvis i wrzu­cił do re­kla­mów­ki rze­czy, o któ­re po­pro­si­ła go Lo­uise: czy­sty pod­ko­szu­lek, biu­sto­nosz i figi, szczot­kę do wło­sów i przy­bo­ry do ma­ki­ja­żu. Przy drzwiach przy­sta­nął na chwi­lę, opie­ra­jąc się o ścia­nę, po czym za­wró­cił do sa­lo­nu. Cięż­ko osu­nął się na ka­na­pę i sie­dział tak przez kil­ka mi­nut z re­kla­mów­ką na udach.
 W miesz­ka­niu było chłod­no, a w każ­dym ra­zie tak mu się wy­da­wa­ło. Trze­ci ty­dzień wrze­śnia, lecz już naj­wyż­szy czas, żeby włą­czyć ogrze­wa­nie. Thor­ne od­krę­cił ter­mo­stat, ale Lo­uise go za­krę­ca­ła, kie­dy są­dzi­ła, że nie on pa­trzy Po ci­chu re­gu­lo­wa­ła włącz­ni­ki cza­so­we. Nie­ustan­nie gme­ra­ła przy grzej­ni­kach.
 Sy­tu­acja jak z ko­me­dii; Thor­ne to uwiel­biał, choć nie­raz do­cho­dzi­ło z tego po­wo­du do kłót­ni.
 A kłó­ci­li się – i to cał­kiem se­rio – od­kąd Lo­uise do­wie­dzia­ła się, że jest w cią­ży o to, jak ma w przy­szło­ści wy­glą­dać ich wspól­ne ży­cie. Choć więk­szość cza­su spę­dza­li u Thor­ne’a, Lo­uise wciąż mia­ła swo­je miesz­ka­nie w Pim­li­co. Nie chcia­ła go sprze­dać, a w każ­dym ra­zie nie chcia­ła po­go­dzić się z taką my­ślą. Choć obo­je zga­dza­li się, że po­win­ni za­miesz­kać ra­zem, nie mo­gli dojść do po­ro­zu­mie­nia, któ­ry lo­kal na­le­ża­ło wy­sta­wić na sprze­daż, za­czę­li więc roz­ma­wiać o po­zby­ciu się obu i ku­pie­niu wspól­nie cze­goś no­we­go lub wy­na­ję­ciu nie­wiel­kie­go miesz­kan­ka.
 Thor­ne wle­pił wzrok w ko­mi­nek, za­sta­na­wia­jąc się, czy te spra­wy zo­sta­ną te­raz odło­żo­ne na bok. Czy te­ma­ty, na któ­re roz­ma­wia­li – te waż­niej­sze od in­nych – zo­sta­ną ze­pchnię­te po ci­chu na dal­szy plan albo sta­ną się kwe­stia­mi, do któ­rych żad­ne z nich nie bę­dzie już wra­cać.
 Wy­pro­wadz­ka z mia­sta.
 Ślub.
 Odej­ście z po­li­cji.
 Wstał i pod­niósł te­le­fon le­żą­cy na sto­li­ku przy drzwiach, po czym znów usiadł na ka­na­pie.
 Roz­ma­wia­li hi­po­te­tycz­nie, kie­dy po­dej­mo­wa­li więk­szość tych te­ma­tów, zwłasz­cza gdy cho­dzi­ło o ślub i odej­ście z pra­cy Ta­kie tam głu­pie ga­da­nie, ot wszyst­ko, włącz­nie z żar­ci­ka­mi, że żad­ne z nich nie chcia­ło­by, aby dziec­ko było rude, i że imię po­win­no być do­brze prze­my­śla­ne.
 – Co po­wiesz na Da­mien?
 – Ra­czej nie.
 – Czy on w tym fil­mie nie na­zy­wał się Thor­ne?
 – Bez „e” na koń­cu. A poza tym skąd pew­ność, że bę­dzie na­zy­wał się Thor­ne? Dla­cze­go nie Por­ter? A sko­ro już o tym mowa, skąd pew­ność, że to bę­dzie chło­piec?
 Thor­ne za­czął wy­stu­ki­wać nu­mer na kla­wi­szach te­le­fo­nu. Zwol­nił się tyl­ko na dwie go­dzi­ny, mu­siał więc po­wia­do­mić, kogo trze­ba, że zja­wi się w pra­cy do­pie­ro ju­tro. Wo­lał­by zo­sta­wić na­gra­ną wia­do­mość, ale zo­stał po­łą­czo­ny z de­tek­ty­wem sier­żan­tem Sa­mi­rem Ka­ri­mem w sali od­praw.
 – Chy­ba je­steś te­le­pa­tą.
 – Słu­cham?
 – Nad­in­spek­tor wła­śnie wy­sy­ła ci SMS-a.
 Thor­ne się­gnął do kie­sze­ni po ko­mór­kę. Wy­łą­czył ją w szpi­ta­lu i za­po­mniał włą­czyć po­now­nie. Za­nim ekran ożył i roz­legł się sy­gnał otrzy­ma­nej wia­do­mo­ści, w słu­chaw­ce te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go usły­szał głos nad­in­spek­to­ra Rus­sel­la Brig­stoc­kea.
 – Świet­ne wy­czu­cie cza­su, sta­ry Albo fa­tal­ne.
 – A o co cho­dzi?
 – Mamy ro­bo­tę. – Brig­stoc­ke upił łyk her­ba­ty lub kawy – O ile mi wia­do­mo, to ra­czej pa­skud­na spra­wa.
 Thor­ne za­klął pod no­sem, ale nie dość ci­cho.
 – Po­słu­chaj i tak za­mie­rza­łem zle­cić to Kit­son.
 – Mia­łeś ra­cję – rzekł Thor­ne. – To fa­tal­ne wy­czu­cie cza­su.
 – Spra­wa jest two­ja, je­śli tego chcesz.
 Thor­ne po­my­ślał o Lo­uise i o tym, co po­wie­dzia­ła ta ko­bie­ta, że po­win­ni po­dejść do tego ze spo­ko­jem. Yvon­ne Kit­son na pew­no świet­nie po­ra­dzi­ła­by so­bie z tą spra­wą, a on i tak miał na gło­wie dość bie­żą­cych obo­wiąz­ków Ale już ze­rwał się z miej­sca, aby pójść po pió­ro i kart­kę pa­pie­ru.
 Elvis za­czę­ła ła­sić się do nóg, kie­dy Thor­ne spo­rzą­dził po­spiesz­ne no­tat­ki. Brig­stoc­ke miał ra­cję, spra­wa była pa­skud­na, ale Thor­nea to nie zdzi­wi­ło. Zwy­kle tra­fia­ły mu się naj­pa­skud­niej­sze spra­wy
 – Mąż? – za­py­tał. – Chło­pak?
 – Mąż od­na­lazł cia­ło. Za­dzwo­nił do nas, a po­tem wy­biegł na uli­cę, wrzesz­cząc na całe gar­dło i bu­dząc wszyst­kich w ca­łym bu­dyn­ku.
 – Naj­pierw za­dzwo­nił?
 – Zga­dza się. A po­tem, jak wszyst­ko na to wska­zu­je, za­czął świ­ro­wać – opo­wia­dał Brig­stoc­ke. – Za­czął do­bi­jać się do drzwi, krzy­cząc, że wszy­scy nie żyją, wrzesz­cząc o krwi i bu­tel­kach. Z całą pew­no­ścią spo­koj­ni miesz­kań­cy Fin­chley nie przy­wy­kli do ta­kich rze­czy
 – Fin­chley to rzut ka­mie­niem ode mnie – po­wie­dział Thor­ne.
 – Zga­dza się, o mały rzut ka­mie­niem od cie­bie.
 Osiem, dzie­więć ki­lo­me­trów od Ken­tish Town. Po dro­dze bę­dzie prze­jeż­dżał obok szpi­ta­la Whit­ting­ton.
 – Mu­szę jesz­cze gdzieś za­je­chać – po­wie­dział Thor­ne. – Ale po­wi­nie­nem do­trzeć na miej­sce za ja­kieś pół go­dzi­ny
 – Nie ma po­śpie­chu. Ona nig­dzie się nie wy­bie­ra.
 Thor­ne po­trze­bo­wał kil­ku se­kund, aby zo­rien­to­wać się, że Brig-stoc­ke mó­wił o mar­twej ko­bie­cie, a nie o Lo­uise Por­ter
 – Po­daj mi ad­res.
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To była ci­cha ulicz­ka kil­ka za­krę­tów na wschód od High Road. Edwar­diań­skie domy z mi­ły­mi ogród­ka­mi od fron­tu i par­kin­ga­mi z dala od uli­cy Wie­le z nich, jak ten z nu­me­rem 48, po­dzie­lo­no na od­ręb­ne miesz­ka­nia, choć dom ten zo­stał te­raz od­se­pa­ro­wa­ny od resz­ty: w bocz­nej ulicz­ce roz­po­star­to bre­zen­to­we pa­ra­wa­ny, umun­du­ro­wa­ni funk­cjo­na­riu­sze sta­li na ro­gach fron­to­we­go traw­ni­ka, a nad klom­ba­mi trze­po­ta­ła po­li­cyj­na ta­śma ozna­cza­ją­ca miej­sce zbrod­ni.
 Thor­ne do­tarł na miej­sce przed ósmą; od go­dzi­ny było już ciem­no. W kuch­ni miesz­ka­nia, na dole, było cał­kiem ja­sno, a to za spra­wą lamp łu­ko­wych, któ­rych blask roz­świe­tlał każ­dą dro­bin­kę ku­rzu i prosz­ku lu­mi­ne­scen­cyj­ne­go, od­bi­jał się od pla­sti­ko­wych nie­bie­skich kom­bi­ne­zo­nów tech­ni­ków oraz li­no­leum na pod­ło­dze. Pro­sty wzór w sty­lu re­tro, czar­no-bia­ła sza­chow­ni­ca, mą­ci­ło kil­ka kro­pel krwi. I cia­ło, z któ­re­go wy­pły­nę­ły.
 – Chy­ba je­stem go­tów ją od­wró­cić – po­wie­dział Phil Hen­dricks.
 Tech­nik ba­da­ją­ca miej­sce zbrod­ni po­bie­ra­ła prób­ki z kra­wę­dzi ni­skie­go kre­den­su w rogu. Pra­wie nie unio­sła wzro­ku.
 – Or­kie­stra, tusz…
 Hen­dricks uśmiech­nął się i po­ka­zał ko­bie­cie pa­lec, po czym od­wró­cił się i spy­tał Thor­nea, czy chciał­by po­dejść bli­żej. Aby prze­ci­snąć się do miej­sca, skąd miał­by lep­szy wi­dok.
 Thor­ne wąt­pił, aby mógł mieć lep­szy wi­dok, ale pod­szedł i sta­nął po­mię­dzy fo­to­gra­fem a ka­me­rzy­stą, na­prze­ciw­ko dwóch tech­ni­ków szy­ku­ją­cych się do udzie­le­nia Hen­drick­so­wi po­mo­cy, ja­kiej po­trze­bo­wał. Do do­da­nia nie­zbęd­nej siły jego ła­god­no­ści.
 – OK, ostroż­nie.
 Ko­bie­ta le­ża­ła twa­rzą do dołu, z rę­ko­ma wzdłuż bo­ków. Ko­szu­lę mia­ła za­dar­tą, albo pod­wi­nię­tą, dzię­ki cze­mu wi­dać było fio­le­to­we pla­my opa­do­we na skó­rze tuż nad ta­lią, gdzie za­czął się już pro­ces li­vor mor­tis, i to, że wciąż mia­ła na so­bie biu­sto­nosz.
 – No, no – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta tech­nik, prze­cho­dząc obok.
 Thor­ne ode­rwał wzrok od cia­ła i spoj­rzał w stro­nę okna. Na su­szar­ce przy zle­wie sta­ły ta­le­rze i kub­ki. Na zmy­war­ce pa­li­ła się lamp­ka, da­jąc znać, że cykl zmy­wa­nia zo­stał za­koń­czo­ny
 Wciąż wy­czu­wa­ło się tu ozna­ki nor­mal­no­ści.
 Je­że­li nie wpad­ną na waż­ny trop w cią­gu kil­ku pierw­szych dni, Thor­ne w któ­rymś mo­men­cie tu wró­ci. Uwa­żał za istot­ne, by spę­dzić tro­chę cza­su w miej­scu, gdzie miesz­ka­ła ofia­ra, a tym bar­dziej tam, gdzie umar­ła. Za­cze­ka jed­nak, aż nie bę­dzie mu­siał la­wi­ro­wać wśród ku­ca­ją­cych tech­ni­ków i roz­sta­wio­nych pa­ra­fer­na­liów ozna­cza­ją­cych miej­sce zbrod­ni.
 I kie­dy smród się wy­wie­trzy
 Przy­po­mniał so­bie film, w któ­rym po­li­cjant od­wie­dzał domy, gdzie za­mor­do­wa­ni zo­sta­li lu­dzie, i uda­wał, że dys­ku­tu­je z ich za­bój­cą. Czy to tu ich za­bi­łeś, su­kin­sy­nu? Czy stąd ich ob­ser­wo­wa­łeś?
 I tym po­dob­ne gów­nia­ne py­ta­nia.
 Thor­ne za­wsze sta­rał się do­wie­dzeć cze­goś o ofie­rze. Cze­goś in­ne­go niż to, co skła­da­ło się na jej ostat­ni po­si­łek i ile wa­ży­ła jej wą­tro­ba w chwi­li śmier­ci. Zwy­kle było to coś pro­ste­go i głu­pie­go. Zdję­cie na ścia­nie w sy­pial­ni. Bisz­kop­ty w szaf­ce w kuch­ni albo książ­ka, któ­rej ofia­ra nie zdą­ży­ła prze­czy­tać.
 Je­że­li cho­dzi­ło o to, co dzia­ło się w umy­śle za­bój­cy, Thor­ne był szczę­śli­wy, kie­dy mógł wie­dzieć tyl­ko tyle, ile wy­star­czy­ło do jego schwy­ta­nia i nic wię­cej.
 Te­raz, kie­dy pa­trzył, jak to, co po­zo­sta­ło z Emi­ly Wal­ker, było wy­no­szo­ne, zo­ba­czył, że jej ręka otar­ła się o nogę, kie­dy ją pod­nie­sio­no, i ob­ró­ci­ła się jed­nym, po­wol­nym, płyn­nym ru­chem. Za­uwa­żył, że pa­sem­ka wło­sów, któ­re nie były po­zle­pia­ne krwią, opa­dły z jej twa­rzy kie­dy ukła­da­no ją na ple­cach.
 – Bra­wo, chłop­cy
 Hen­dricks pra­co­wał z do­brym ze­spo­łem. Na­le­gał na to. Thor­ne pa­mię­tał pew­ne­go tech­ni­ka – jesz­cze z cza­sów, kie­dy na­zy­wa­no ich eks­per­ta­mi od ba­da­nia miejsc zbrod­ni – któ­ry ob­cho­dził się z czę­ścio­wo roz­ło­żo­nym cia­łem sta­re­go męż­czy­zny, jak­by to był wo­rek ze śmie­cia­mi. Hen­dricks z ca­łej siły pchnął tego tech­ni­ka na ścia­nę i unie­ru­cho­mił go, nie­omal miaż­dżąc mu krtań moc­no wy­ta­tu­owa­nym przed­ra­mie­niem. Thor­ne nie przy­po­mi­nał so­bie, aby ci dwaj zna­leź­li się kie­dyś po­now­nie ra­zem na miej­scu zbrod­ni.
 Ka­me­rzy­ści po­stą­pi­li na­przód i za­bra­li się do pra­cy. Kie­dy skoń­czy­li, Hen­dricks na­grał kil­ka wstęp­nych uwag na dyk­ta­fon.
 – Jak dłu­go jesz­cze, Phil? – za­py­tał Thor­ne.
 Hen­dricks uniósł jed­ną rękę de­nat­ki, za­czął od­gi­nać moc­no za­ci­śnię­te w pięść pal­ce.
 – Pół­to­rej go­dzi­ny – W gło­sie pa­to­lo­ga dało się wy­chwy­cić wy­raź­ny man­che­ster­ski ak­cent. – Góra dwie.
 Thor­ne spoj­rzał na ze­ga­rek.
 – Do­bra.
 – Je­steś umó­wio­ny?
 Thor­ne sta­rał się przy­wo­łać na swo­jej twa­rzy od­po­wied­ni wy­raz, coś dia­bo­licz­ne­go i kon­spi­ra­tor­skie­go, ale nie był pe­wien, czy mu się to uda­ło. Od­wró­cił się, by po­szu­kać wzro­kiem de­tek­ty­wa sier­żan­ta Dave’a Hol­lan­da.
 – Ona ma coś w ręku – stwier­dził Hen­dricks.
 Thor­ne szyb­ko się od­wró­cił i po­chy­lił, by le­piej się przyj­rzeć. Pa­trzył, jak Hen­dricks pę­se­tą wy­łu­sku­je coś z za­ci­śnię­tej dło­ni de­nat­ki. Był to nie­wiel­ki kwa­dra­to­wy ka­wa­łek pla­sti­ku lub ce­lu­lo­idu, ciem­ny i cien­ki jak pa­pier. Hen­dricks wrzu­cił go do to­reb­ki na ma­te­ria­ły do­wo­do­we i uniósł do świa­tła.
 – Frag­ment bło­ny fo­to­gra­ficz­nej? – za­py­tał Thor­ne.
 – Być może.
 Jesz­cze przez kil­ka se­kund pa­trzy­li na to, co zna­la­zło się w fo­lio­wej to­reb­ce, ale obaj wie­dzie­li, że do­pó­ki la­bo­ra­to­rium kry­mi­na­li­sty­ki nie zba­da tego przed­mio­tu, mogą je­dy­nie do­mnie­my­wać, co to ta­kie­go. Hen­dricks po­dał to­reb­kę kie­row­ni­ko­wi eki­py, aby za­re­je­stro­wał ją i opi­sał, po czym sta­ran­nie na­ło­żył i za­bez­pie­czył pla­sti­ko­we wo­recz­ki na dło­niach de­nat­ki, za­nim za­jął się resz­tą jej cia­ła.
 Thor­ne za­mknął oczy na kil­ka se­kund i zro­bił dłu­gi wy­dech.
 – Uwie­rzył­byś, że mia­łem wy­bór? – za­py­tał.
 Hen­dricks spoj­rzał na nie­go. Klę­czał nad gło­wą de­nat­ki i uniósł ją, po czym oparł o swo­je nogi.
 – Brig­stoc­ke dał mi wy­bór.
 – Wo­bec tego je­steś idio­tą.
 – Mo­głem po­zwo­lić, aby Kit­son za­ję­ła się tą spra­wą.
 – Ona jest w sam raz dla cie­bie – od­parł Hen­dricks.
 – Jak to?
 – Spójrz na nią, Tom.
 Emi­ly Wal­ker była nie­wie­le po trzy­dzie­st­ce, ciem­ne wło­sy po­prze­ty­ka­ne pa­sem­ka­mi si­wi­zny, nad jed­ną kost­ką ta­tu­aż w kształ­cie gwiaz­dy. Mia­ła nie wię­cej niż metr pięć­dzie­siąt wzro­stu, ale wy­da­wa­ła się wyż­sza z po­wo­du nie­wiel­kiej nad­wa­gi, któ­rą, jak mógł su­ge­ro­wać na­pis na ma­gne­si­ku przy lo­dów­ce – „Na pew­no je­steś głod­na?” – naj­wy­raź­niej sta­ra­ła się zrzu­cić. No­si­ła cien­ki na­szyj­nik z brą­zo­wych ko­ra­li­ków i bran­so­let­kę z amu­le­ta­mi na jed­nym prze­gu­bie: z kost­ką do gry, kłód­ką i dwie­ma ryb­ka­mi. Mia­ła dżin­so­wą bluz­kę i spód­ni­cę z czar­nej ba­weł­ny, w tym sa­mym krzy­kli­wym od­cie­niu czer­wie­ni co la­kier na pa­znok­ciach.
 Thor­ne prze­niósł wzrok na san­dał le­żą­cy w za­kre­ślo­nym krę­gu na li­no­leum przy lo­dów­ce. I na ozdob­ną bu­tel­kę nie­opo­dal za­wie­ra­ją­cą, jak się zda­wa­ło, ocet bal­sa­micz­ny oraz krew i wło­sy przy­wie­ra­ją­ce do nie­rów­no­ści szkła od ze­wnątrz. Po czym spoj­rzał da­lej, na wciąż mru­ga­ją­ce świa­teł­ko na zmy­war­ce. Uniósł dłoń do twa­rzy i prze­su­nął pal­ca­mi po pro­stej bia­łej bliź­nie na swo­im pod­bród­ku. Pa­trzył tak dłu­go, aż czer­wo­ne świa­teł­ko za­czę­ło się roz­my­wać, więc od­wró­cił się i od­szedł, po­zo­sta­wia­jąc Hen­drick­sa trzy­ma­ją­ce­go Emi­ly Wal­ker za gło­wę i mó­wią­ce­go ci­cho do dyk­ta­fo­nu:
 – Nic nie przy­trzy­mu­je fo­lio­wej tor­by wo­kół gło­wy de­nat­ki. Mo­że­my za­kła­dać, że za­bój­ca za­ci­skał ją wo­kół szyi ofia­ry rę­ka­mi.
 Za­si­nie­nia na szyi su­ge­ru­ją, że ro­bił to z ol­brzy­mią siłą, do­pó­ki ofia­ra nie prze­sta­ła od­dy­chać…
 Na gan­ku na ty­łach domu Hol­land ob­ser­wo­wał, jak kil­ku funk­cjo­na­riu­szy prze­cze­sy­wa­ło kwiet­ni­ki i klom­by. Tam też sta­ły lam­py łu­ko­we, ale było to tyl­ko wstęp­ne prze­szu­ka­nie i o pierw­szym brza­sku zja­wi się tu wię­cej po­li­cjan­tów, aby prze­pro­wa­dzić grun­tow­niej­szą in­spek­cję.
 – A więc nie mamy tu do czy­nie­nia z wtar­gnię­ciem – rzekł Thor­ne.
 – Co ozna­cza, że go zna­ła.
 – To moż­li­we – przy­znał Thor­ne, a kie­dy po­czuł woń pa­pie­ro­sów w od­de­chu po­li­cjan­ta, jemu też za­chcia­ło się pa­lić. – A może otwo­rzy­ła drzwi, a on wy­jął broń i zmu­sił ją, by go wpu­ści­ła.
 Hol­land po­ki­wał gło­wą.
 – Prze­ko­naj­my się, czy do­pi­sze nam szczę­ście, kie­dy bę­dzie­my od­wie­dzać dom po domu. Ta oko­li­ca wy­da­je się peł­na cie­kaw­skich, któ­rzy lu­bią wy­glą­dać przez okna i ob­ser­wo­wać, co się dzie­je.
 – A co z mę­żem?
 – Wi­dzia­łem go tyl­ko przez mo­ment, za­nim za­bra­li go do po­bli­skie­go ho­te­lu – od­rzekł Hol­land. – Kom­plet­nie zdru­zgo­ta­ny, tak jak moż­na się było tego spo­dzie­wać.
 – Nie są­dzisz, że tro­chę za bar­dzo się sta­rał?
 – Co chce pan przez to po­wie­dzieć?
 – Spra­wiał wra­że­nie, jak­by chciał, żeby wszy­scy w ca­łej oko­li­cy do­wie­dzie­li się, jaka go spo­tka­ła tra­ge­dia. A do­pie­ro po­tem za­dzwo­nił do nas.
 – Sły­szał pan na­gra­nie ze zgło­sze­nia?
 – Nie. – Thor­ne wzru­szył ra­mio­na­mi. – Tak tyl­ko…
 – Po­boż­ne ży­cze­nia? – rzu­cił Hol­land. – Mam ra­cję?
 – Tak, może.
 Zro­bi­ło się chłod­niej. Thor­ne wło­żył ręce pod kom­bi­ne­zon i wsu­nął je do kie­sze­ni swo­jej skó­rza­nej kurt­ki.
 – By­ło­by miło, gdy­by ta spra­wa oka­za­ła się… na­praw­dę pro­sta.
 – Ja­koś mi się nie wy­da­je – po­wie­dział Hol­land.
 Thor­ne po­dzie­lał tę opi­nię. Wie­dział aż za do­brze, jak do­mo­we kłót­nie mo­gły prze­ro­dzić się w tra­ge­die; sty­kał się z przy­pad­ka­mi, kie­dy za­zdro­sny chło­pak albo wład­czy mał­żo­nek tra­ci­li nad sobą kon­tro­lę. Za­mru­gał i zo­ba­czył trze­po­czą­ce ra­mię, kie­dy cia­ło zo­sta­ło ob­ró­co­ne. Ja­skra­we czer­wo­ne pa­znok­cie na tle czar­no-bia­łych pły­tek. To nie była pro­sta spra­wa.
 – Może na­praw­dę aż tak bar­dzo się zde­ner­wo­wał – po­wie­dział Hol­land. – Ile mie­li­śmy po­dob­nych sy­tu­acji?
 Thor­ne wy­dął po­licz­ki. Od­po­wiedź była zbęd­na.
 – No wła­śnie. I nadal nie wy­obra­żam so­bie, co się wte­dy czu­je. Nie je­stem w sta­nie so­bie tego wy­obra­zić.
 Hol­land był o pięt­na­ście lat młod­szy od Thor­ne’a. Pra­co­wał z nim od po­nad sied­miu lat i choć nie był już nie­opie­rzo­nym żół­to­dzio­bem, Thor­ne wciąż wi­dział w nim ko­goś, kto nie do koń­ca zo­stał od­mie­nio­ny przez pra­cę w po­li­cji.
 Hol­land raz się przed nim od­sło­nił i dał do zro­zu­mie­nia, ja­kim chciał­by być po­li­cjan­tem. Thor­ne miał świa­do­mość, że Hol­land nie był taki sam jak on… choć to nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia i cie­szył się, że tak było.
 – Zwłasz­cza kie­dy cho­dzi o ko­bie­tę – cią­gnął Hol­land. – No wie pan, mę­żo­wie, chło­pa­ki i oj­co­wie są zdru­zgo­ta­ni nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo hi­ste­ry­zu­ją, wpa­da­ją w fu­rię czy sie­dzą jak zom­bi. Nie mam po­ję­cia, co się wte­dy dzie­je w ich gło­wach.
 – Nie za­wra­caj so­bie tym gło­wy, Dave – po­wie­dział Thor­ne.
 Obaj od­wró­ci­li wzrok, gdy z ogro­du do­biegł ich śmiech, bo je­den z funk­cjo­na­riu­szy naj­wy­raź­niej w coś wdep­nął. Pa­trzy­li, jak pró­bu­je wy­trzeć po­de­szwę o kra­wędź traw­ni­ka.
 – To gdzie pan się wcze­śniej po­dzie­wał? – za­py­tał Hol­land.
 – Słu­cham?
 – Kie­dy za­czął się cały ten cyrk.
 Thor­ne od­chrząk­nął.
 Lo­uise nie mia­ła nic prze­ciw temu, że przy­jął tę ro­bo­tę; zdą­żył jej po­wie­dzieć, kie­dy wpadł do do szpi­ta­la, aby pod­rzu­cić jej rze­czy
 Le­ża­ła już w łóż­ku i prze­glą­da­ła eg­zem­plarz „Heat”, pró­bu­jąc od­izo­lo­wać się od nie­prze­rwa­ne­go ja­zgo­tu ko­bie­ty le­żą­cej na łóż­ku na­prze­ciw­ko. Za­py­tał czy na pew­no. Po­pa­trzy­ła na nie­go jak na idio­tę i spy­ta­ła, dla­cze­go mia­ło­by być in­a­czej. Po­wie­dział, żeby za­dzwo­ni­ła, gdy­by tyl­ko po­trze­bo­wa­ła cze­go­kol­wiek, gdy­by po­trze­bo­wa­ła jego. Od­par­ła, żeby się nie mar­twił i że je­śli to bę­dzie ko­niecz­ne, wró­ci do domu tak­sów­ką.
 – U den­tyst­ki – od­rzekł Thor­ne. – Go­dzi­na w rę­kach praw­dzi­wej na­zist­ki. Ta ko­bie­ta śmia­ło mo­gła­by za­grać w Ma­ra­toń­czy­ku.
 Hol­land za­śmiał się.
 – Czy jest bez­piecz­nie?
 – Nie żar­tu­ję.
 – Zro­bi­li re­ma­ke tego fil­mu, sły­szał pan? – Hol­land za­cze­kał, aż Thor­ne po­łknie ha­czyk i spoj­rzy na nie­go. – Ale wszyst­ko te­raz to­czy się w tak szyb­kim tem­pie, że mu­sie­li zmie­nić ty­tuł na Sprin­ter.
 Znów się za­śmiał, wi­dząc, że Thor­ne z tru­dem po­ha­mo­wu­je śmiech.
 – Mó­wi­łeś So­phie, że znów za­czą­łeś pa­lić? – za­py­tał Thor­ne.
 Hol­land po­krę­cił gło­wą.
 – Mam w sa­mo­cho­dzie pu­deł­ko bar­dzo moc­nych mię­tó­wek. – Po­chy­lił gło­wę i splu­nął do otwo­ru od­pły­wo­we­go. – To na­praw­dę głu­pie, bo je­stem pe­wien, że ona i tak wie. Tyl­ko nie chce wsz­czy­nać kłót­ni.
 Hol­land i jego dziew­czy­na byli ko­lej­ną parą, któ­ra roz­ma­wia­ła o wy­nie­sie­niu się z Lon­dy­nu i odej­ściu de­tek­ty­wa z po­li­cji. Thor­ne za­sta­na­wiał się, czy był to ko­lej­ny te­mat, któ­re­go nie po­dej­mo­wa­li, by nie wsz­czy­nać kłót­ni. Za­wsze uwa­żał, że Hol­land po­wi­nien zo­stać w po­li­cji, ale nig­dy nie po­wie­dział tego otwar­cie. Gdy­by So­phie do­my­śli­ła się, ja­kie było w tej kwe­stii zda­nie Thor­nea, za­czę­ła­by wal­czyć wszyst­ki­mi spo­so­ba­mi, aby po­sta­wić na swo­im. Dla­te­go na­brał wody w usta i cie­szył się, że Hol­land wciąż z nim pra­cu­je.
 – Rano bę­dzie­my mie­li ofi­cjal­ną iden­ty­fi­ka­cję zwłok – po­wie­dział Thor­ne. – A po­tem spro­wadź jej męża na po­ste­ru­nek, że­by­śmy mo­gli z nim po­ga­wę­dzić.
 – Oczy­wi­ście.
 – Nig­dy nie wia­do­mo, może do­pi­sze nam szczę­ście.
 Hol­land par­sk­nął i ski­nął gło­wą w stro­nę mun­du­ro­we­go, któ­ry ka­wał­kiem ga­łąz­ki zdra­py­wał reszt­ki tego, w co wdep­nął.
 – Tak jak jemu – mruk­nął.
 Obaj unie­śli wzrok, gdy wy­so­ko nad nimi prze­le­ciał mru­ga­ją­cy świa­tła­mi sa­mo­lot kie­ru­ją­cy się do Lu­ton. Thor­ne pa­trzył, jak ma­szy­na prze­my­ka po nie­bie, i moc­no prze­łknął śli­nę. Osiem ty­go­dni temu on i Lo­uise wy­bra­li się do Gre­cji na pierw­sze wspól­ne wa­ka­cje. Więk­szość cza­su spę­dzi­li, le­żąc przy ba­se­nie, czy­ta­jąc tan­det­ne książ­ki i nie ro­biąc nic bar­dziej kon­struk­tyw­ne­go niż za­ma­wia­nie ko­lej­nych piw i ośmior­ni­cy z gril­la w po­bli­skiej ta­wer­nie. Obo­je uni­ka­li roz­mów o pra­cy i dużo się śmia­li. Któ­re­goś dnia Lo­uise, wcie­ra­jąc krem w spo­co­ne od słoń­ca ple­cy Thor­nea, po­wie­dzia­ła: „To wszyst­ko, na co mo­żesz li­czyć z mo­jej stro­ny, je­że­li cho­dzi o bli­skość nie­ma­ją­cą in­tym­nych pod­tek­stów. Nie za­mie­rzam wy­ci­skać ci wą­grów ani nie pod­tar­ła­bym ci tył­ka, na­wet gdy­byś zła­mał obie ręce”.
 Ostat­nie­go dnia ich po­by­tu w Gre­cji ku­pi­ła test cią­żo­wy I zro­bi­ła go, za­nim wy­bra­li się na ostat­nią ko­la­cję.
 Thor­ne sie­dział w sa­mo­cho­dzie, kie­dy Hen­dricks wy­szedł.
 Zer­k­nął na ko­mór­kę i za­dzwo­nił do obu miesz­kań, ale Lo­uise jesz­cze nie wró­ci­ła i nie miał żad­nych wia­do­mo­ści. Przez chwi­lę słu­chał ra­dia, po czym za­dzwo­nił zno­wu, ale bez po­wo­dze­nia. Ko­mór­ka Lo­uise była wy­łą­czo­na, a Thor­ne uznał, że jest za póź­no, by dzwo­nić do szpi­ta­la.
 Hen­dricks pod­szedł do sa­mo­cho­du i otwo­rzył drzwicz­ki od stro­ny fo­te­la dla pa­sa­że­ra. Prze­brał się już, zrzu­ca­jąc ochron­ny kom­bi­ne­zon, i miał na so­bie czar­ne dżin­sy, ob­ci­sły swe­ter i bia­ły pod­ko­szu­lek.
 – Faj­rant – po­wie­dział.
 Thor­ne burk­nął coś pod no­sem.
 – Wszyst­ko gra?
 – Taa… ja­sne.
 Thor­ne od­wró­cił się i spoj­rzał przez szy­bę. Po­ki­wał ręką i uśmiech­nął się.
 Więk­szość swo­ich ta­tu­aży Hen­dricks ukry­wał pod ubra­niem, wi­dać było je­dy­nie frag­ment czer­wo­no­gra­na­to­wych wzo­rów na jego szyi. Ku za­do­wo­le­niu prze­ło­żo­nych scho­wał rów­nież więk­szość swo­ich kol­czy­ków Thor­ne cie­szył się, że przy­ja­ciel oszczę­dził mu szcze­gó­łów, ale wie­dział, że nie­któ­re z nich zo­sta­ły zro­bio­ne na cześć no­we­go chło­pa­ka, ko­lej­ny kol­czyk ozna­czał jesz­cze jed­ną zdo­bycz pa­to­lo­ga. Jed­nak od ja­kie­goś cza­su nie było no­wych kol­czy­ków Mało kto spo­dzie­wał­by się, że tak może wy­glą­dać pa­to­log, ale Hen­dricks był naj­lep­szym spe­cja­li­stą, z ja­kim Thor­ne miał oka­zję współ­pra­co­wać, i po­mi­mo licz­nych utar­czek – jego naj­bliż­szym przy­ja­cie­lem.
 – Miał­byś póź­niej ocho­tę na bro­war­ka? – za­py­tał Thor­ne.
 – A co z Lo­uise?
 – Nie ma nic prze­ciw­ko temu.
 – Nie o tym mó­wię – Hen­dricks uśmiech­nął się. – Bę­dzie za­zdro­sna.
 – Ja­koś jej to zre­kom­pen­su­je­my – od­rzekł Thor­ne.
 Praw­dę mó­wiąc, to on był za­zdro­sny Sta­no­wi­li z Lo­uise parę od pra­wie pół­to­ra roku – spo­tka­li się, kie­dy Thor­ne zo­stał jej przy­dzie­lo­ny do spra­wy upro­wa­dze­nia, nad któ­rą pra­co­wa­ła – ale wy­star­czy­ło jej za­le­d­wie parę ty­go­dni, aby za­kum­plo­wać się z Phi­lem Hen­drick­sem do tego stop­nia, jak Thor­ne­owi uda­ło się to w cią­gu dzie­się­ciu lat. Zwłasz­cza na po­cząt­ku wy­da­wa­ło mu się to szcze­gól­nie nie­po­ko­ją­ce i obu­rza­ła go ich przy­ja­ciel­ska za­ży­łość. Któ­re­goś wie­czo­ru, kie­dy byli we trój­kę, moc­no pod­pi­ty Thor­ne na­zwał Lo­uise „cio­to­wa­tą ję­dzą”. Ona i Phil wy­buch­nę­li śmie­chem, a Phil stwier­dził, że to za­kra­wa na iro­nię, bo prze­cież to Thor­ne za­wsze za­cho­wy­wał się jak „sta­ry pe­dzio”.
 – No do­bra – rzu­cił Hen­dricks i spoj­rzał w stro­nę domu, z któ­re­go dwój­ka­mi i trój­ka­mi wy­cho­dzi­li po­li­cjan­ci. – Zwa­żyw­szy na to, że od rana będę so­bie ura­biał ręce po łok­cie nad tą nie­szczę­śni­cą, do­brze mi zro­bi jed­no małe piw­ko.
 – Ja za­mie­rzam strze­lić so­bie wię­cej niż jed­no – oznaj­mił Thor­ne. – Więc le­piej chodź­my do mnie. Pod­rzu­cę cię.
 Hen­dricks po­ki­wał gło­wą, od­chy­lił ją do tyłu i za­mknął oczy. Thor­ne zre­zy­gno­wał ze zna­le­zie­nia ja­kiejś przy­zwo­itej mu­zy­ki co­un­try i wy­brał w ra­diu sta­cję Ma­gic FM. Do­cho­dzi­ła dzie­sią­ta i aku­rat pusz­cza­no cały blok sta­rych do­brych prze­bo­jów
 – Przy­niósł wła­sną re­kla­mów­kę – po­wie­dział Hen­dricks.
 – Co?
 – Tę tor­bę, któ­rą ją udu­sił. Wie­dział, co robi. Nie uda­ło­by mu się to, gdy­by się­gnął po pierw­szą z brze­gu re­kla­mów­kę z kuch­ni, to by­ła­by stra­ta cza­su. Więk­szość tych to­reb ma spe­cjal­ne otwo­ry, żeby wa­rzy­wa nie za­pa­ro­wa­ły czy coś ta­kie­go. Po­trze­bo­wał cze­goś szczel­ne­go, znacz­nie moc­niej­sze­go, żeby ofia­ra nie była w sta­nie ro­ze­rwać tego pa­znok­cia­mi, gdy­by je mia­ła. – Hen­dricks stu­kał do tak­tu pal­ca­mi w de­skę roz­dziel­czą. – Poza tym przez prze­zro­czy­stą re­kla­mów­kę ofia­ra wi­dzi twarz oso­by, któ­ra jej to robi. My­ślę, że to może być waż­ne.
 – A więc był zor­ga­ni­zo­wa­ny
 – Przy­szedł przy­go­to­wa­ny
 – Ale nie przy­niósł bu­tel­ki z octem.
 – Nie, do­my­ślam się, że im­pro­wi­zo­wał. Zła­pał pierw­szą rzecz, któ­ra wpa­dła mu w rękę, żeby wal­nąć ją w gło­wę.
 – A kie­dy ko­bie­ta upa­dła na pod­ło­gę, wy­jął re­kla­mów­kę.
 Hen­dricks ski­nął gło­wą.
 – Moż­li­we, że cios był tak sil­ny, że nie po­trze­bo­wał­by re­kla­mów­ki, żeby z nią skoń­czyć.
 – Oby
 – Nie sta­wiał­bym na to – rzekł Hen­dricks. – Je­że­li chcesz znać moje zda­nie, użył bu­tel­ki tyl­ko po to, by za bar­dzo się nie rzu­ca­ła. Chciał udu­sić ją tą re­kla­mów­ką. Za­kła­dam, że chciał pa­trzeć, jak umie­ra.
 – Jezu.
 – Będę wie­dział ju­tro.
 Szy­by za­pa­ro­wa­ły tak, że Thor­ne włą­czył na­wiew. Przez kil­ka mi­nut słu­cha­li wia­do­mo­ści. Nic, co usły­sze­li, nie po­pra­wi­ło im zna­czą­co na­stro­jów, a w spo­rcie też nie zda­rzy­ło się nic eks­cy­tu­ją­ce­go. Se­zon pił­kar­ski za­czął się za­le­d­wie przed mie­sią­cem, a po­nie­waż żad­na z dru­żyn, któ­rym ki­bi­co­wa­li, aku­rat nie gra­ła, wy­ni­ki spo­tkań nie mia­ły dla nich więk­sze­go zna­cze­nia.
 – Za sześć ty­go­dni znów do­ło­ży­my wa­szym – po­wie­dział Hen­dricks.
 Jako za­go­rza­ły ki­bic Ar­se­na­lu wciąż na­pa­wał się sro­mot­ną po­raż­ką Spurs w me­czach z Ar­se­na­lem w der­by pół­noc­ne­go Lon­dy­nu w mi­nio­nym se­zo­nie.
 – Taa, ja­sne…
 Hen­dricks wy­buch­nął śmie­chem i po­wie­dział coś jesz­cze, ale Thor­ne już go nie słu­chał. Wpa­try­wał się w ekra­nik swo­jej ko­mór­ki, prze­glą­da­jąc menu i spraw­dza­jąc, czy nie prze­oczył wia­do­mo­ści.
 – Tom?
 Thor­ne upew­nił się, że wciąż ma za­sięg.
 – Tom? Wszyst­ko gra, sta­ry?
 Thor­ne scho­wał ko­mór­kę i od­wró­cił się.
 – Czy z Lo­uise wszyst­ko w po­rząd­ku? – Hen­dricks cze­kał i do­strzegł coś w wy­ra­zie twa­rzy Thor­nea. – Cho­le­ra, coś z dziec­kiem?
 – Co? Skąd wie­dzia­łeś…?
 Thor­ne usiadł pro­sto na fo­te­lu i spoj­rzał przed sie­bie. On i Lo­uise po­sta­no­wi­li, że przez pierw­sze trzy mie­sią­ce nie po­wie­dzą ni­ko­mu o dziec­ku. Jej bli­ska przy­ja­ciół­ka po­ro­ni­ła cał­kiem nie­daw­no.
 – Nie wście­kaj się – rzekł Hen­dricks. – Wy­ci­sną­łem to z niej.
 – Ja­sne.
 – Wy­da­je mi się, że bar­dzo chcia­ła ko­muś o tym po­wie­dzieć. – Hen­dricks spo­dzie­wał się, że Thor­ne choć tro­chę zła­god­nie­je, ale na próż­no. – Daj spo­kój, komu in­ne­mu mia­ła­by po­wie­dzieć?
 Thor­ne spoj­rzał na nie­go i wy­ce­dził:
 – Bo ja wiem, może swo­jej mat­ce?
 – Jej chy­ba też po­wie­dzia­ła.
 – Niech to szlag!
 – Ale chy­ba ni­ko­mu wię­cej.
 Thor­ne wy­łą­czył ra­dio.
 – Wła­śnie dla­te­go usta­li­li­śmy, że ni­ko­mu o tym nie po­wie­my Na wy­pa­dek, gdy­by to się sta­ło.
 – Cho­le­ra – mruk­nął Hen­dricks. – Opo­wiedz mi o tym.
 Kie­dy Thor­ne skoń­czył, Hen­dricks za­czął mu tłu­ma­czyć, że zwy­kle ta­kie rze­czy nie dzie­ją się bez po­wo­du i że le­piej, iż sta­ło się to te­raz niż póź­niej. Thor­ne prze­rwał mu. Po­wie­dział, że sły­szał to już od ko­bie­ty ob­słu­gu­ją­cej apa­ra­tu­rę USG i że to ani tro­chę nie po­mo­gło. Kie­dy Thor­ne zo­ba­czył wy­raz twa­rzy Hen­drick­sa, prze­pro­sił go i do­dał:
 – Po pro­stu nie wiem, co jej po­wie­dzieć, ro­zu­miesz?
 – Nie­wie­le mo­żesz po­wie­dzieć.
 – Chy­ba trze­ba tro­chę z tym od­cze­kać – cią­gnął Thor­ne.
 – Po­wiedz, że może do mnie za­dzwo­nić, kie­dy tyl­ko ze­chce – rzekł Hen­dricks. – No wiesz, gdy­by chcia­ła o tym po­ga­dać.
 Thor­ne po­ki­wał gło­wą.
 – Bę­dzie chcia­ła.
 – Ty też. – Hen­dricks za­cze­kał, aż Thor­ne na nie­go spoj­rzy – Ja­sne?
 Sie­dzie­li przez dłuż­szą chwi­lę z mil­cze­niu. Przed do­mem wciąż był spo­ry ruch – po­jaz­dy pod­jeż­dża­ły i od­jeż­dża­ły co parę mi­nut. Kil­ko­ro ga­piów sta­ło na chod­ni­ku po dru­giej stro­nie uli­cy, po­mi­mo iż mun­du­ro­wi sta­ra­li się nie do­pu­ścić ich bli­żej.
 Thor­ne za­śmiał się gorz­ko i ude­rzył otwar­tą dło­nią w kie­row­ni­cę.
 – Po­wie­dzia­łem Lou, że się tego po­zbę­dę.
 – Two­jej wspa­nia­łej be­em­ki? – spy­tał Hen­dricks. – No nie, toż to szczyt po­świę­ce­nia.
 Ka­nar­ko­wo­żół­te BMW Thor­nea, rocz­nik 1971, od daw­no sta­no­wi­ło obiekt bar­dziej lub mniej traf­nych żar­tów i do­cin­ków wie­lu jego ko­le­gów. Thor­ne mó­wił o swo­im au­cie „kla­syk”. Dave Hol­land stwier­dził, że to eu­fe­mi­stycz­ne okre­śle­nie „za­rdze­wia­łe­go, sta­re­go rzę­cha”.
 – Obie­ca­łem, że ku­pię coś prak­tycz­niej­sze­go – cią­gnął Thor­ne i po­pra­wił koł­nierz kurt­ki. – Auto ro­dzin­ne, no wiesz?
 Hen­dricks uśmiech­nął się.
 – Tak czy in­a­czej po­wi­nie­neś się go po­zbyć – mruk­nął.
 – Zo­ba­czy­my
 Hen­dricks wska­zał ręką fron­to­we drzwi, przez któ­re wy­ta­cza­no wła­śnie wó­zek no­szo­wy, by znieść go po scho­dach.
 – Idzie­my..
 Wy­sie­dli z auta i po­de­szli do fur­go­net­ki, któ­ra przy­je­cha­ła z kost­ni­cy Hen­dricks za­mie­nił kil­ka słów z jed­nym z pra­cow­ni­ków kost­ni­cy, usta­la­jąc gra­fik na na­stęp­ny ra­nek. Thor­ne pa­trzył, jak wó­zek no­szo­wy pod­nie­sio­no na skła­da­nych nóż­kach i czar­ny wo­rek na zwło­ki zo­stał po­wo­li prze­ło­żo­ny do wnę­trza fur­go­net­ki.
 Emi­ly Wal­ker.
 Thor­ne spoj­rzał w stro­nę gro­mad­ki ga­piów; na­sto­la­tek w cza­pecz­ce ba­se­bal­lo­wej prze­stę­po­wał z nogi na nogę, star­sza ko­bie­ta ga­pi­ła się z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi.
 Brak oznak ży­cia.
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Lo­uise za­dzwo­ni­ła z apa­ra­tu w Whit­ting­ton kil­ka mi­nut po ósmej rano, kie­dy Thor­ne aku­rat miał wyjść. Czuł lek­kie wy­rzu­ty su­mie­nia, że tak do­brze mu się spa­ło i nie czuł po­trze­by, żeby za­py­tać, jak jej mi­nę­ła noc.
 Wy­da­wa­ła się bar­dziej roz­draż­nio­na niż skon­ster­no­wa­na.
 – Jesz­cze nic nie zro­bi­li.
 – Co ta­kie­go?
 Thor­ne upu­ścił tecz­kę, po czym wró­cił do po­ko­ju, jak­by szu­kał cze­goś, co mógł­by kop­nąć.
 – W pierw­szym usta­lo­nym ter­mi­nie coś im nie wy­pa­li­ło, a po­tem uzna­li, że już jest za póź­no, więc stwier­dzi­li, że nie ma sen­su od­sy­łać mnie do domu.
 – Więc kie­dy?
 – Prak­tycz­nie w każ­dej chwi­li. – Gdzieś obok niej roz­le­ga­ły się ja­kieś krzy­ki. Lo­uise zni­ży­ła głos. – Chcę mieć to już za sobą.
 – Wiem – od­parł Thor­ne.
 – A poza tym umie­ram z gło­du.
 – Je­że­li chcesz, mogę opo­wie­dzieć ci, do­kąd się wy­bie­ram dziś rano – rzekł Thor­ne. – To na ja­kiś czas po­win­no ode­brać ci ape­tyt.
 – Wy­bacz, wła­śnie mia­łam za­py­tać. Na­praw­dę jest aż tak pa­skud­nie?
 Thor­ne opo­wie­dział jej o Emi­ly Wal­ker. Jako de­tek­tyw in­spek­tor z Jed­nost­ki ds. Upro­wa­dzeń Lo­uise Por­ter była dość nie­wzru­szo­na. Zda­rza­ło się, że ona i Thor­ne roz­ma­wia­li o gwał­tow­nych zgo­nach i zwią­za­nych z nimi za­gro­że­niach rów­nie gład­ko jak inne pary o cięż­kim dniu w biu­rze. By­wa­ły jed­nak pew­ne szcze­gó­ły zwią­za­ne z ich pra­cą, któ­rych nie chcie­li przy­no­sić z sobą do domu, i choć zwy­kle na­wet z naj­bar­dziej po­nu­rych przy­pad­ków moż­na było zro­bić czar­ną ko­me­dię, sta­ra­li się oszczę­dzić so­bie na­wza­jem tych naj­bar­dziej mrocz­nych i po­sęp­nych de­ta­li.
 Te­raz jed­nak Thor­ne nie pró­bo­wał się ha­mo­wać. Kie­dy skoń­czył, Lo­uise po­wie­dzia­ła:
 – Wiem, co ro­bisz, i na­praw­dę nie mu­sia­łeś.
 – Cze­go nie mu­sia­łem? – za­py­tał.
 – Przy­po­mi­nać mi, że nie­któ­rzy mają go­rzej niż ja.
 Dwie go­dzi­ny póź­niej moż­li­wie jak naj­dy­skret­niej Thor­ne się­gnął do kie­sze­ni, wy­jął ko­mór­kę i upew­nił się, że jest wy­ci­szo­na.
 – Chy­ba je­ste­śmy go­to­wi.
 Były ta­kie chwi­le, kie­dy na­praw­dę każ­dy wo­lał­by, aby jego ko­mór­ka za­dzwo­ni­ła.
 Asy­stent ko­ro­ne­ra od­gar­nął prze­ście­ra­dło i za­pro­sił męża Emi­ly Wal­ker, aby pod­szedł bli­żej.
 – Czy jest pan w sta­nie roz­po­znać cia­ło jako na­le­żą­ce do pań­skiej żony, Emi­ly Anne Wal­ker?
 Męż­czy­zna ski­nął gło­wą je­den je­dy­ny raz i od­wró­cił się.
 – Czy mógł­by pan to po­wie­dzieć?
 – Tak. To moja żona.
 – Dzię­ku­ję.
 Męż­czy­zna już stał przy drzwiach sali oglę­dzin i cze­kał, by go wy­pusz­czo­no. Zgod­nie ze zwy­cza­jem po for­mal­nej iden­ty­fi­ka­cji za­pra­sza­no naj­bliż­szych – je­że­li tego ze­chcie­li – aby spę­dzi­li kil­ka chwil z uko­cha­ny­mi, ale Thor­ne zo­rien­to­wał się, że w tym przy­pad­ku nie wcho­dzi­ło to w ra­chu­bę. Udu­sze­nie znie­kształ­ca­ło twarz rów­nie moc­no jak kil­ka ude­rzeń tę­pym na­rzę­dziem. Nie mógł wi­nić Geo­r­gea Wal­ke­ra za to, że wo­lał za­pa­mię­tać żonę taką, jaka była za ży­cia. Za­kła­da­jąc, rzecz ja­sna, że to nie on był od­po­wie­dzial­ny za jej śmierć.
 Thor­ne pa­trzył, jak Wal­ker od­cho­dzi w głąb ko­ry­ta­rza od­pro­wa­dza­ny przez dwo­je funk­cjo­na­riu­szy Zo­ba­czył, że ra­mio­na męż­czy­zny ob­wi­sły, a po­li­cjant­ka ob­ję­ła go jed­ną ręką, i przy­po­mniał so­bie sło­wa, któ­re o dzień wcze­śniej usły­szał od Hol­lan­da. Nie je­stem w sta­nie so­bie wy­obra­zić, co się wte­dy czu­je…
 Jak na za­wo­ła­nie zza rogu wy­ło­nił się Dave Hol­land i wy­glą­dał na za­ska­ku­ją­co we­so­łe­go, choć mu­siał uczest­ni­czyć przy au­top­sji. Do­łą­czył do Thor­nea w chwi­li, gdy Wal­ker do­tarł do scho­dów i zszedł po nich wol­no, kie­ru­jąc się do wyj­ścia na uli­cę.
 – Wiem, że chciał pan z nim jesz­cze po­ga­wę­dzić – rzekł Hol­land. – Ale może po­win­ni­śmy odło­żyć to na póź­niej.
 – Tak uwa­żasz?
 – Wciąż jest moc­no przy­bi­ty i po­win­ni­śmy dać mu tro­chę cza­su, aby spę­dził go z ro­dzi­ną.
 W ta­kich chwi­lach Thor­ne ża­ło­wał, że nie po­tra­fi unieść jed­nej brwi, jak to ro­bił Ro­ger Mo­ore. Mu­siał za­do­wo­lić się sar­ka­stycz­ną ri­po­stą.
 – Wo­bec tego, słu­cham, sier­żan­cie.
 Hol­land uśmiech­nął się.
 – Uda­ło nam się wy­cią­gnąć coś od wścib­skich są­sia­dów
 – Mów
 – Sta­ru­szek z na­prze­ciw­ka twier­dzi, że wi­dział, jak ktoś wy­cho­dzi stam­tąd mniej wię­cej go­dzi­nę przed po­wro­tem męża Emi­ly do domu.
 – I jest pe­wien, że to nie był mąż Emi­ly?
 – Otóż to. Zna Geo­r­ge a Wal­ke­ra z wi­dze­nia. Twier­dzi, że fa­cet, któ­re­go wi­dział, był o wie­le szczu­plej­szy I miał wło­sy in­ne­go ko­lo­ru.
 – Zdo­łał­by opi­sać go na tyle do­brze, aby dało się spo­rzą­dzić por­tret pa­mię­cio­wy?
 Hol­land po­ki­wał gło­wą.
 – Je­że­li chce pan znać moje zda­nie, uwa­żam, że mąż jest nie­win­ny
 – Jesz­cze nie skre­ślam go z li­sty po­dej­rza­nych – rzekł Thor­ne. – Ale masz ra­cję. Prze­słu­cha­my go ju­tro.
 Jed­ne z drzwi w głę­bi ko­ry­ta­rza otwo­rzy­ły się i po­ja­wi­ła się w nich zna­jo­ma ogo­lo­na gło­wa.
 – W swo­im cza­sie – po­wie­dział Hen­dricks.
 Thor­ne po­ki­wał gło­wą i po­lu­zo­wał kra­wat, któ­ry wło­żył na oko­licz­ność iden­ty­fi­ka­cji zwłok. Hol­land nie był już taki we­so­lut­ki, kie­dy zmie­rza­li w stro­nę otwar­tych drzwi.
 W prze­ci­wień­stwie do in­nych kost­ni­ca Fin­chley Co­ro­ner’s mia­ła wą­ski ko­ry­tarz bie­gną­cy po­mię­dzy salą oglę­dzin a salą sek­cyj­ną, dzię­ki cze­mu cia­ła mo­gły być szyb­ko i dys­kret­nie prze­wo­żo­ne z jed­nej do dru­giej. Jed­no po­miesz­cze­nie było urzą­dzo­ne schlud­nie, z kla­są, ścia­ny po­ma­lo­wa­no na pa­ste­lo­we ko­lo­ry, pod­czas gdy w dru­gim kró­lo­wa­ły bia­łe ka­fel­ki i chro­mo­wa­na stal, a po­cie­chy było tu jak na le­kar­stwo.
 Choć tym, któ­rzy tu do­cie­ra­li, i tak nie­wie­le by to już dało.
 Hen­dricks i Hol­land przy­sta­nę­li na chwi­lę, bo ubie­głej nocy nie mie­li na­wet cza­su na krót­ką po­ga­węd­kę. Hen­dricks za­py­tał o cór­kę Hol­lan­da, Chloe, o któ­rej wie­dział wię­cej ani­że­li Thor­ne. To tro­chę przy­gnę­bi­ło Thor­ne’a. Nie cze­kał z za­par­tym tchem, kie­dy Hol­land i jego dziew­czy­na de­cy­do­wa­li, kto ma być oj­cem chrzest­nym ma­łej, ale swe­go cza­su ku­po­wał pre­zen­ty i wy­sy­łał pocz­tów­ki na uro­dzi­ny i świę­ta.
 Thor­ne przy­słu­chi­wał się przez chwi­lę po­ga­węd­ce tych dwóch – Hol­land mó­wił Hen­drick­so­wi, jak bar­dzo mała uro­sła, choć ma tyl­ko czte­ry lat­ka, a Hen­dricks stwier­dził, że to wspa­nia­ły wiek, rów­no­cze­śnie przy­su­wa­jąc do sie­bie prze­ci­na­ki i piły do ko­ści – gdy na­gle coś so­bie uświa­do­mił. Wciąż pró­bo­wał przy­po­mnieć so­bie datę uro­dze­nia dziew­czyn­ki, kie­dy Hen­dricks za­jął się po­zba­wia­niem Emi­ly Wal­ker ubra­nia.
 Po­ło­wa wrze­śnia?
 Pod­czas gdy Hen­dricks pra­co­wał i re­la­cjo­no­wał swo­je ob­ser­wa­cje do mi­kro­fo­nu za­wie­szo­ne­go nad gło­wą, Hol­land spo­rzą­dzał no­tat­ki. Ta ana­li­za bę­dzie wszyst­kim, czym mie­li dys­po­no­wać aż do spo­rzą­dze­nia peł­ne­go ra­por­tu, czę­sto jed­nak oka­zy­wa­ła się aż nad­to wy­star­cza­ją­ca dla lu­dzi ta­kich jak Tom Thor­ne, do­pó­ki eks­per­ci tacy jak Phil Hen­dricks nie ujaw­nią szcze­gó­łów z sek­cji pod­czas prze­słu­cha­nia w są­dzie.
 Na­uka i ła­ci­na…
 – Spo­re roz­cię­cie skó­ry na po­ty­li­cy, brak jed­nak pęk­nię­cia czasz­ki czy oznak sil­niej­sze­go uszko­dze­nia mó­zgu.
 Kie­dy Thor­ne nie mu­siał się sku­piać, a je­dy­nie mógł ob­ser­wo­wać pro­ce­du­rę me­dycz­ną, któ­rą wi­dy­wał już wie­lo­krot­nie, za­zwy­czaj sta­rał się my­śleć o czymś in­nym. Wy­tłu­mić do­bie­ga­ją­ce od­gło­sy Już daw­no przy­wykł do smro­du – słod­kom­dłe­go fe­to­ru mię­sa – ale dźwię­ki za­wsze go de­ner­wo­wa­ły.
 – Uszko­dze­nie chrząst­ki tar­czo­wa­tej i pier­ście­nio­wa­tej… roz­le­głe wy­bro­czy­ny pod­skór­ne… krwa­wa pia­na za­schnię­ta wo­kół ust ofia­ry.
 W ta­kiej sy­tu­acji Thor­ne zwy­kle śpie­wał w my­ślach. Pio­sen­ki Han­ka Wil­liam­sa, John­ny­ego Ca­sha, Wil­lie­go Nel­so­na, co mu tyl­ko przy­szło do gło­wy Parę zwro­tek, nie wię­cej, aby wy­tłu­mić jęk piły do ko­ści i su­chy trzask no­życ do cię­cia że­ber. Aby uci­szyć bul­got w tcha­wi­cy i po­świst to­wa­rzy­szą­cy wyj­mo­wa­niu z klat­ki pier­sio­wej ser­ca i płuc.
 Dzi­siaj Ray Pri­ce: „My Sho­es Keep Wal­king Back to You”.
 – Żad­nych oznak cią­ży.. Brak oznak nie­daw­ne­go prze­rwa­nia cią­ży.. Śmierć na­stą­pi­ła wsku­tek udu­sze­nia.
 Nie­któ­rzy mają go­rzej niż ja.
 Pod ko­niec, kie­dy or­ga­ny zo­sta­ły już zwa­żo­ne, a pły­ny spusz­czo­ne z cia­ła, Thor­ne za­py­tał o czas zgo­nu. Kie­dy cho­dzi­ło o od­na­le­zie­nie głów­ne­go po­dej­rza­ne­go, za­zwy­czaj był to naj­istot­niej­szy czyn­nik.
 – Póź­ne po­po­łu­dnie – od­parł Hen­dricks. – To je­dy­ne, co mogę stwier­dzić.
 – Przed pią­tą? – za­py­tał Hol­land.
 – Przy­pusz­czal­nie mię­dzy trze­cią a czwar­tą, ale nie mogę po­wie­dzieć tego na pew­no.
 – To pa­su­je. – Hol­land za­pi­sał coś w no­te­sie. – Mąż twier­dzi, że wró­cił do domu kil­ka mi­nut po pią­tej. A więc mo­że­my go wy­kre­ślić?
 – Nie wy­kre­śla­my ni­ko­go – od­parł Thor­ne.
 – Do­bra.
 Thor­ne spo­strzegł wy­raz twa­rzy Hen­drick­sa i Hol­lan­da, kie­dy ten uniósł wzrok znad no­te­su.
 – Prze­pra­szam…
 Po­pa­trzył na rząd po­jem­ni­ków ze sta­li nie­rdzew­nej, w któ­rych znaj­do­wa­ły się te­raz głów­ne or­ga­ny Emi­ly Wal­ker. Stwier­dził, że w koń­cu zdo­ła­ła zrzu­cić tych kil­ka zbęd­nych ki­lo­gra­mów, któ­ry­mi tak się przej­mo­wa­ła. Kie­dy zno­wu się ode­zwał, choć wca­le tego nie chciał, jego sło­wa brzmia­ły ką­śli­wie.
 Hol­land spoj­rzał na Hen­drick­sa i te­atral­nym szep­tem rzu­cił:
 – Wstał dzi­siaj lewą nogą.
 Thor­ne z każ­dą chwi­lą był co­raz bar­dziej roz­draż­nio­ny. Zmu­szał się, by się uspo­ko­ić, ale mu się to nie uda­wa­ło. Gdy dzie­sięć mi­nut póź­niej on i Hol­land wy­szli z sali, stwier­dził, że trud­no mu spły­cić przy­spie­szo­ny od­dech i jest cały roz­pa­lo­ny Nie­kie­dy po wyj­ściu z sali sek­cyj­nej czuł się kom­plet­nie roz­bi­ty albo przy­gnę­bio­ny, ale nig­dy jesz­cze nie był aż tak roz­wście­czo­ny
 Za­nim opu­ścił salę, włą­czył ko­mór­kę i jesz­cze w kost­ni­cy na Avon­da­le Road zo­rien­to­wał się, że ma aż trzy nie­ode­bra­ne po­łą­cze­nia od Lo­uise.
 Po­wie­dział Hol­lan­do­wi, że go do­go­ni.
 Mia­ła taki głos, kie­dy pła­ka­ła.
 – Wciąż jesz­cze tego nie zro­bi­li.
 – Rany bo­skie, chy­ba żar­tu­jesz!
 – Nie wiem, co ro­bić – od­par­ła.
 Od­wró­cił się, po­pa­tru­jąc na dru­gą stro­nę North Cir­cu­lar i uni­ka­jąc spoj­rzeń pary, któ­ra sta­ła na przy­stan­ku i usły­sza­ła, jak krzyk­nął.
 – Co po­wie­dzie­li?
 – Nie mogę zna­leźć ni­ko­go, kto mógł­by po­wie­dzieć mi, co się dzie­je.
 – Będę za pięt­na­ście mi­nut.
 Lo­uise za­la­ła się łza­mi, kie­dy tyl­ko zo­ba­czy­ła, jak Tom wcho­dzi na od­dział. Uci­szył ją de­li­kat­nie, za­cią­gnął przy łóż­ku pa­ra­wan, usiadł i przy­tu­lił czu­le.
 – Ja tyl­ko… chcę się tego po­zbyć – po­wie­dzia­ła. – Ro­zu­miesz?
 – Tak, wiem.
 Usły­sze­li głos ko­bie­ty le­żą­cej na łóż­ku na­prze­ciw­ko do­cho­dzą­cy zza pa­ra­wa­nu.
 – Wszyst­ko w po­rząd­ku?
 – Ja­sne, że tak – od­parł Thor­ne.
 – Mam ko­goś za­wo­łać?
 Thor­ne na­chy­lił się do Lo­uise:
 – Ja po ko­goś pój­dę.
 Przez pięć mi­nut krą­żył po ko­ry­ta­rzach, aż na są­sied­nim pię­trze zdy­bał ja­kie­goś le­ka­rza i po­wie­dział mu, co trze­ba zro­bić. Po pa­ro­mi­nu­to­wej py­sków­ce i wy­ka­zu­jąc nie­wzru­szo­ną po­sta­wę, pod­czas gdy dok­tor od­był kil­ka roz­mów te­le­fo­nicz­nych, Thor­ne wró­cił do Lo­uise w to­wa­rzy­stwie pie­lę­gniar­ki mó­wią­cej z lek­kim szkoc­kim ak­cen­tem. Ta po­mru­cza­ła tro­chę po­ta­ku­ją­co, po czym stwier­dzi­ła, że nic nie może zro­bić.
 – To za mało – po­wie­dział Thor­ne.
 – Przy­kro mi, ale to stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra.
 – Czy­li co?
 – Oba­wiam się, że pań­ska part­ner­ka mia­ła po pro­stu pe­cha.
 Pie­lę­gniar­ka wer­to­wa­ła przy­nie­sio­ne przez sie­bie akta. Po­ma­cha­ła tecz­ką w stro­nę Thor­nea.
 – Za każ­dym ra­zem, gdy wy­zna­cza­no jej ter­min, po­ja­wiał się nowy na­gły przy­pa­dek, któ­ry uzna­wa­no za prio­ry­te­to­wy Pech, i tyle…
 – Za­pew­nia­no ją, że za­bieg zo­sta­nie prze­pro­wa­dzo­ny jesz­cze wczo­raj – po­wie­dział Thor­ne. – A po­tem, że dziś z sa­me­go rana.
 Lo­uise po­ło­ży­ła się i za­mknę­ła oczy Wy­glą­da­ła na wy­czer­pa­ną.
 – Dwie go­dzi­ny temu po­wie­dzia­no mi, że te­raz to już moja ko­lej.
 – To ja­kaś pa­ra­no­ja – wark­nął Thor­ne.
 Pie­lę­gniar­ka znów zer­k­nę­ła w pa­pie­ry i po­ki­wa­ła gło­wą, gdy zna­la­zła sto­sow­ne wy­ja­śnie­nie.
 – Tak, zga­dza się, ale nie­ste­ty przy­ję­li­śmy pa­cjen­ta ze skom­pli­ko­wa­nym zła­ma­niem ręki, a więc…
 – Ze zła­ma­niem ręki?
 Pie­lę­gniar­ka spoj­rza­ła na Thor­nea jak na idio­tę.
 – Bar­dzo cier­piał.
 Thor­ne od­na­lazł jej spoj­rze­nie, po czym wska­zał na Lo­uise.
 – A pani się wy­da­je, że ona świet­nie się bawi?
 Alex wło­ży­ła do ust ostat­ni ka­wa­łek to­sta, kie­dy Greg wszedł do kuch­ni. Po­ki­wał gło­wą, wciąż wkła­da­jąc ko­szu­lę do spodni. Mruk­nę­ła, po­ma­cha­ła i wró­ci­ła do lek­tu­ry ar­ty­ku­łu w „Gu­ar­dia­nie”.
 – Mam na­dzie­ję, że zo­sta­wi­łaś tro­chę chle­ba – po­wie­dział Greg, wsta­wia­jąc czaj­nik.
 Usły­szał ko­lej­ne mruk­nię­cie, kie­dy pod­cho­dził do po­jem­ni­ka na chleb, prze­pro­sił i pod­szedł do lo­dów­ki.
 – Taa, no ja­sne, jak­byś mo­gła wtran­żo­lić aż tyle…
 Zaj­rzał do lo­dów­ki, na próż­no szu­ka­jąc jo­gur­tu, któ­ry był tam nie da­lej jak wczo­raj. Kie­ron, współ­lo­ka­tor, któ­ry wy­pro­wa­dził się pod ko­niec ze­szłe­go roku, miał zwy­czaj wy­ja­dać wszyst­ko, co zo­sta­ło w lo­dów­ce ze wspól­nych za­pa­sów, i co gor­sza, się­gał też po pro­duk­ty, któ­re do nie­go nie na­le­ża­ły Pod tym wzglę­dem Alex była do nie­go bar­dzo po­dob­na. Greg jed­nak był skłon­ny wy­ba­czyć to sio­strze, zwłasz­cza że zo­sta­wia­ła ła­zien­kę w lep­szym sta­nie i bar­dziej pach­ną­cą niż Kie­ron.
 Od­su­nę­ła od sie­bie ga­ze­tę, kie­dy pod­szedł do sto­łu z her­ba­tą i to­sta­mi.
 – Wcze­śnie skoń­czy­łeś.
 – Wy­kład o dwu­na­stej – po­wie­dział Greg. – Cho­ler­ny Hen­ryk Dru­gi. Poza tym resz­ta świa­ta wca­le nie po­wie­dzia­ła­by, że to wcze­śnie.
 – Jak dla mnie to cał­kiem wcze­śnie.
 – A ty o któ­rej wró­ci­łaś?
 – Nie wiem – od­par­ła Alex. – Ale nie o ja­kiejś bez­boż­nej po­rze. Jed­nak grup­ka na­szych wy­bra­ła się do pubu w Is­ling­ton, gdzie po­da­ją te za­bój­cze har­ce­rzy­ki z wód­ką.
 – To har­ce­rze piją?
 Alex uśmiech­nę­ła się.
 – Nie­kie­dy i owszem.
 Wska­za­ła na Gre­ga, któ­ry po­krę­cił gło­wą i upił łyk her­ba­ty.
 – Nie trak­tuj mnie jak młod­szej sio­stry, bra­cisz­ku. Nie po tym, co sam nie­raz zma­lo­wa­łeś.
 Greg za­czer­wie­nił się, co go zde­ner­wo­wa­ło, i roz­zło­ścił się jesz­cze bar­dziej, kie­dy Alex za­chi­cho­ta­ła zna­czą­co, a on zno­wu się spło­nił.
 – Chcę tyl­ko po­wie­dzieć, że je­steś tu za­le­d­wie od paru ty­go­dni. – Uci­szył sio­strę ge­stem, za­nim zdą­ży­ła coś po­wie­dzieć. – I nie mów, że­bym się wy­chil­lo­uto­wał ani nic w tym sty­lu. Nie masz dwu­na­stu lat.
 – Po­zna­ję przy­ja­ciół – po­wie­dzia­ła.
 – Mo­żesz tro­chę przy­sto­po­wać. No i mo­żesz wziąć się też do ro­bo­ty. – Ude­rzył się w pierś prze­sad­nym, te­atral­nym ge­stem. – Wiem, to dur­ny po­mysł…
 – Jak sam po­wie­dzia­łeś, je­stem tu za­le­d­wie od dwóch ty­go­dni. – Wy­cią­gnę­ła rękę, ale nie zdo­ła­ła do­się­gnąć jego to­sta. – Poza tym sam wiesz, jak jest sy­tu­acja. Ma­sa­kra. Nie ma pra­cy, kom­plet­na po­raż­ka.
 – Pa­mię­tasz, jak sta­ry się cie­szył, że tu za­miesz­kasz? Kie­dy mu po­wie­dzia­łaś, że wpro­wa­dzasz się do mnie?
 Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – Nie są­dzisz, że wku­rzył­by się, gdy­by wie­dział, że co dru­gi dzień tęgo ba­lu­jesz?
 Już mo­gło się wy­da­wać, że Alex za­cznie krzy­czeć albo wyj­dzie wzbu­rzo­na, ale ona tyl­ko uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie tym uj­mu­ją­cym, roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem, któ­ry tre­no­wa­ła od osiem­na­stu lat.
 – Je­steś za­zdro­sny, bo masz nud­ny tok stu­diów i nud­ne wy­kła­dy – po­wie­dzia­ła. – Cho­ler­ny Hen­ryk Dru­gi.
 – Fla­ki z ole­jem – przy­znał.
 Obo­je za­śmia­li się, a ona znów, tym ra­zem z po­wo­dze­niem, się­gnę­ła po to­sta. Greg na­zwał ją pod­stęp­ną zdzi­rą. Alex od­par­ła, że jest zgryź­li­wym skne­rą, po czym wsta­ła, aby zro­bić jesz­cze kil­ka to­stów dla nich oby­dwoj­ga.
 – Wy­bie­rasz się dziś do Roc­ket?
 Alex od­wró­ci­ła się od kon­tu­aru i zro­bi­ła prze­sad­nie skon­ster­no­wa­ną minę.
 – Po tym, co wła­śnie po­wie­dzia­łeś?
 – In­for­mu­ję cię tyl­ko, że za­pew­ne tam będę.
 – Tak. Ja­sne. Za­pew­ne.
 Wska­za­ła na nie­go oskar­ży­ciel­skim ge­stem no­żem uma­za­nym ma­słem i mar­mo­la­dą. Kom­pleks Roc­ket przy Hol­lo­way Road sta­no­wił sie­dzi­bę sa­mo­rzą­du stu­den­tów pół­noc­no­lon­dyń­skie­go kam­pu­su Uni­wer­sy­te­tu Me­tro­po­li­tan. Mie­ści­ły się tam rów­nież naj­mod­niej­sze klu­by i jej brat do nie­daw­na był tam czę­stym by­wal­cem.
 – To już trze­ci raz w tym ty­go­dniu.
 – No i?
 – To ci za­czy­na wcho­dzić w na­wyk, nie uwa­żasz?
 Wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Bro­war jest tani.
 – Tak, tyl­ko o to ci cho­dzi, a nie o to, żeby so­bie za­po­lo­wać?
 Greg znów się za­czer­wie­nił i wstał. Po­wie­dział jej, że już jest za póź­no, że nie zdą­ży zjeść ko­lej­ne­go to­sta, bo musi się szy­ko­wać. Za­wo­ła­ła, że prze­cież mógł­by zjeść po dro­dze.
 – Pew­nie, że tak, gdy­bym chciał się za­bić – od­krzyk­nął.
 Pięć mi­nut póź­niej wy­je­chał ro­we­rem na uli­cę, pró­bu­jąc rów­no­cze­śnie do­koń­czyć to­sta, któ­re­go Alex wci­snę­ła mu do ręki jesz­cze na scho­dach. Czę­sto tak się zda­rza­ło. Choć ich oj­ciec uwa­żał, że to Greg opie­ko­wał się młod­szą sio­strą, zwy­kle by­wa­ło na od­wrót. Wciąż go kon­tro­lo­wa­ła, dba­ła o nie­go i peł­ni­ła rolę mat­ki, któ­rej oboj­gu za­bra­kło.
 Gdy wsiadł na ro­wer i cze­kał na od­po­wied­ni mo­ment, by włą­czyć się do ru­chu, uniósł wzrok i zo­ba­czył, że po­ma­cha­ła do nie­go z okna swo­jej sy­pial­ni. Przy­ło­ży­ła twarz do szy­by jak dziec­ko. Od­ma­chał jej i po­pe­da­ło­wał, kie­ru­jąc się w stro­nę Horn­sey Road i Sta­dio­nu Emi­ra­tów, któ­re­go ogrom­na syl­wet­ka od­ci­na­ła się na tle sza­re­go nie­ba na wprost nie­go.
 Greg uniósł rękę, aby raz jesz­cze po­ma­chać, na wy­pa­dek gdy­by Alex wciąż pa­trzy­ła przez okno.
 Nie zda­wał so­bie spra­wy, że ktoś go ob­ser­wo­wał.
 Że ktoś ob­ser­wo­wał ich obo­je.
4
Choć to, co dzia­ło się w ich umy­słach, w więk­szo­ści po­zo­sta­wa­ło dla nie­go ta­jem­ni­cą, Dave Hol­land miał oka­zję wi­dzieć, jaki bru­tal­na śmierć od­mie­nia­ła ich fi­zycz­nie. Zu­peł­nie jak­by byli przez nią wy­drą­że­ni, a Geo­r­ge Wal­ker spra­wiał wra­że­nie mniej­sze­go, skur­czo­ne­go. Wal­ker był ma­syw­nym męż­czy­zną, miał po­nad metr osiem­dzie­siąt pięć, ale kie­dy sie­dział na­prze­ciw­ko nie­go, w po­ko­ju prze­słu­chań na po­ste­run­ku Co­lin­da­le, Hol­lan­do­wi wy­dał się ni­ski i drob­nej bu­do­wy.
 – To nie zaj­mie dużo cza­su – po­wie­dział sier­żant. – Na­praw­dę bar­dzo nam po­mo­że, gdy bę­dzie­my mie­li to wszyst­ko na­gra­ne na ta­śmie, ro­zu­mie pan?
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